Bertoua. 05. 04. 2006

 Moi Kochani Przyjaciele Misji !


Witam Was serdecznie w świętym okresie Wielkiego Postu. W tym roku zbiega się on  z końcem pory suchej (trochę wcześniej niż zwykle), jest to okres ogromnej spiekoty, czasem ochładza się na krótko, gdy spada deszcz.  W tym roku padało już kilkakrotnie, umożliwia to wcześniejsze rozpoczęcie upraw. Jest nadzieja, że będzie to rok obfitszy w urodzaje niż rok poprzedni.


„Najważniejszą”, bo skupiającą największą ilość wiernych, Mszę św. w roku mamy już za sobą – tj. Środa Popielcowa. Przez cały Wielki Post obserwujemy zwykle zwiększoną gorliwość religijną naszych chrześcijan, choć świadomość religijna jest jeszcze wciąż na swoim poziomie. Widać jednak, że i ona powoli się korzystnie zmienia. Po dziesięciu latach pracy na jednej placówce widzę wiele zmian na lepsze. Parafianie sami sobie nieraz zwracają uwagę na różne nieprawidłowości, których wcześniej nikt z nich nie zauważał. Są też bardziej podatni na nauczanie, a tego ostatniego – wydaje mi się – zaczyna brakować człowiekowi białemu, który dużo wie, ale ma chyba mniej pokory.... Tubylcy interesują się Europą, niejednemu marzy się, by zobaczyć Polskę. Mają bajkowe wyobrażenia, a my nie wszystkim możemy się pochwalić, czasem trochę nam wstyd, że pod niektórymi względami jesteśmy za „murzynami”. Tutaj np. nikomu jeszcze nie przyszło do głowy, by zalegalizować aborcję lub uznawać zboczenia za normę.


W dzień kobiet - 8 marca – co roku jest tu w mieście defilada. Kobiety szyją sobie na ten dzień stroje z takiego samego materiału, wyprodukowanego na dany rok. Wzór co roku inny. Nie podkreśla się tu jednak roli kobiety w rodzinie lecz jej funkcje zawodowe, np. jako nauczycielki, lub pracującej w szpitalu itp.  W kościele natomiast organizuje się Msze św. dla kobiet i o tej najważniejszej ich funkcji się im przypomina. Ja cieszę się, że wśród pracowników mojego ośrodka zdrowia mam jednego chłopaka, bo kiedy w przyszłym roku trzy emancypantki pójdą na defiladę, to będzie miał kto obsłużyć chorych.  Tym pracownikiem jest Chrystian, o którego ślubie pisałam w poprzednim liście. Wiążę z nim spore nadzieje – obecnie usiłujemy zorganizować i zaplanować pracę naszego parafialnego komitetu (którego jest członkiem) do walki z AIDS.  Jest to o tyle trudne, że parafia nasza rozciąga się w promieniu 50 km. sporo wiosek i trudna komunikacja, ale jest wiele do zrobienia w tej dziedzinie dla chorych i sierot. Liczymy jak zawsze na Wasze wsparcie modlitewne.


Życzę Wam, aby dobre przeżycie Tajemnic naszego Zbawienia umocniło w Was wiarę, nadzieję i miłość oraz wlało nowe siły, radość i pokój. Niech Bóg wynagradza Wam wszelkie dobro. 

Pamiętająca w modlitwie s. Klara

